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T E E Ś ó:
D ośw iadczenia z nawożeniem  łą k  górsk ich  w R hon (k). — K orespondeneye: Z okolic P rzew o rsk a  i K ańczugi (D obczyc); Z  pod Lw ow a 

P o k łosie  roku  lb99  .(Śniadow ski). — Spraw y T o w arzy stw a : X. posiedzenie K om itetu  c. k. T ow arzystw a gospodarskiego galie. — Prem iow an ie  
k o n i hucu lsk ich  w Ż abiem , n a p isa ł S tefan Bojanow ski. — Z p ra k ty k i g o sp o d a rsk ie j: W obronie kopaczek do kartofli, n ap isa ł H enryk  K arcze- 
w s ki. — K ronika. — D robne wiadomości. — P y tan ia  i odpowiedzi. — W iadom ości handlow e.

Doświadczenia 
z nawożeniem łąk górskich w Rhon.

i .

Od szeregu la t  rząd  p ru sk i zw rócił uw agę n a  po­
dniesienie stosunków  gospodarczych w prusk iej części 
pogórza R hon, w Hessyi. ~W  ty m  celu zw rócił się do 
K asselskiego to w arzy stw a  rolniczego o opinię co do m a­
jący ch  się p rzedsiębrać  środków . T ow arzystw o w ysłało  
ted y  w  lecie 1890 swego sek re ta rza  p. G-erlanda, aby  
zb ad ał s to sunk i teg o  p o w ia tu  i o p racow ał n a  te j pod­
staw ie  odpow iedni m em oryał.

Poniew aż i u  nas sporo je s t  górskich, pól, łąk  i p a ­
stw isk  p rzeto  n ie odrzeczy będzie zapoznać się z owemi 
dośw iadczeniam i.

P o w ia t gersfeldzki*) sk ład a  się z dwóch dolin rzek 
F u ld y  i U lstery , p rzedzielonych  w yżyną, zw aną "Wysoka 
R hon. (ponad 500 m. n ad  poziom  m orza). G ru n ta  orne 
za jm u ją  tam  (okrągło) 10.000 ha, łąk i 9.600 ha, p astw isk a  
5.300 ha, lasy  9.600 ha. Z naczna część p astw isk  uży ­
w aną  zresz tą  byw a jak o  łąk i, tern  ła tw ie j że ty lko  ł/4 
ich je s t  w łasnością gm in.

N ad b rzegam i rzek  w dolinach leżą łąk i, ku  sto ­
kom  górsk im  ciągną się g ru n ta  o rne p o p rzerzy n an e  łą ­
kam i, a n a  w yżyn ie rozpościera ją  się znow u łąk i i p a ­
stw iska oraz lasy  głów nie liściaste.

K lim at je s t  bardzo o stry  ; w egetacya  poczyna  się 
na  w yżyn ie  często dopiero w czerwcu, n ig d y  zaś przed  
15. m a ja ; zim a zaś n as tęp u je  bardzo w cześnie, często ju ż  
w drugiej połowie paźd ziern ik a , ta k  iż z początkiem  
paźd ziern ik a  podjęcie w iększych robót n a  AVysokiej

*) Ze sprawozdania sekr. G-erlanda zaczerpnięto poniższe dane.

R h o n  je s t  ju ż  niem ożliw e. Ilość opadów  je s t  bardzo 
zn aczn a  (do 787 mm). Pod  w zględem  geologicznym  p od­
s taw ą  całego tego  obszaru  je s t  p s t r y  p i a s k o w i e c ^  
n ad  n im  leży  w a p i e ń  m u s z l o w y ,  p rz y k ry ty  je d n a ­
kow oż b a z a l t e m .

"Wreszcie w łasność ziem ska je s t  bardzo  rozdrobiona; 
na  2766 posiadaczy , 738 m a m niej od 1 ha , 1248 od 
1— 10 h a  a ponad  30 h a  zaledw ie 6.

J a k  z pow yższego w yn ika  u p raw a  ro li naw et u- 
lepszona nie zdoła w yw rzeć stanow czego w p ływ u  n a  
podniesien ie dobroby tu  ludności z pow odu n iek o rzy s t­
n y ch  dla n iej w arunków  k lim atycznych , k tó re  n a to m ias t 
sp rz y ja ją  w egetacy i łąkow ej a za tem  i hodow li byd ła . 
J  ak  ze spisu byd ła  w yn ika  chów b y d ła  rogatego  odgryw a 
w te j okolicy g łów ną rolę. Chcąc w ięc podnieść dobro­
b y t okolicy p rzez podniesienie hodowli byd ła  trzeb a  było  
zw rócić u siłow ania  n a  popraw ę chow u b y d ła  rogatego. 
Do tego  po trzeba więcej i lepszej paszy  niż dotychczas, 
to  zaś osiągnąć m ożna p rzez popraw ę i naw ożenie łą k .

W ty m  celu należało  p rzedew szystk iem  zapoznać 
się ze stanem  łąk . J a k  z pow yżzzego w ynika rozróżnić 
m ożna 3 g ru p y  łą k : łą k i dolinne, n a  stokach  i w yżynne.

Ł ąk i dolinne leżą po obu s tro n ach  rzek  n a  ziem iach 
napływ ow ych, m ogą być łatw o  naw odnione w odą sp ły ­
w ającą  z w iosek lub zag ród ; tu  i ówdzie je d n a k  z n a j­
d u ją  się n a  n ich  m iejsca  bagn iste . D o starcza ją  obficie 
dobrej p aszy ; przez po rządne odw odnienie plon ich 
m ógłby się polepszyć, ale naw ożenie ich je s t  zbytecz- 
nem.

Ł ąk i zn a jd u ją ce  się n a  stokach  w zgórz d o sta rcza ją  
dobrej paszy , lecz n iew ie le ; m ogą b y ć  rów nież ła tw o  n a ­
w odnione, ja k  rów nież p o trzebu ją  w n ie jednem  m iejsctr 
odprow adzenia w ody z u k ry ty ch  lub  jaw n y ch  źródlisk. 
N a w szystk ich  p raw ie sp o ty k ają  się g łazy  bazaltow e,
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któ rych  usunięcie połączone byłoby z w ielk im i kosztam i, 
zw łaszcza p rzy  koniecznem  n ieraz  użyc iu  d y n am itu . Te 
łąk i w y m ag ają  naw ożenia, bez w y ją tk u .

Ł ąk i w yżynne, w yłącznie jeclnokośne, p o k ry w a ją  
ziemię sk ład a jącą  się z g ru zu  (tu fu) bazaltow ego, w szel­
kiej w ielkości. W szędzie znachodzi się jeszcze m a te ry a ł 
n iezw ie trza ły  począw szy  od d robnych  kam yczków  do 
potężnych  głazów , k tó re  gdzieniegdzie w podgleb iu  ta k  
blizko obok siebie leżą, że p o to k i n a  znacznych  p rze­
strzen iach  w śród n ich  zn ik a ją , w  in n y ch  zaś m iejscach  
pow ierzchnię ta k  gęsto  pokryw ają , że żadna roślinka 
w śród nich w yróść nie może, lub  że n ie  m ożna w ykosić 
tu  i ów dzie pow yrastałych] roślin . T ylko kozy, owce 
i ja ło w n ik  m oże się ta m  paść. T u i ów dzie z n a jd u ją  się 
nin iejsze lub w iększe to rfow iska, k tó re  za trzy m u ją  w il­
goć i m im o b rak u  lasów , nie dozw alają  w yschnąć źró­
dłom  w  czasie posuchy. W ystaw ione są te  łąk i bez w sze­
lakiej ochrony n a  ostre burze, czasem  m róz w czerw cu 
zniszczy jeszcze cały  plon. D latego  byłoby  d la całej o- 
kolicy bardzo ko rzystnem , gdyby  na stokach  n a jw y ż ­
szych szczytów  zasadzono las, co je d n a k  je s t  bardzo 
u tru d n io n em  z pow odu długiej zim y z o lbrzym iem i m a­
sam i śn iegu  i silnym i m rozam i. A by jed n ak że  zalesienie 
nie uszczupliło  p lonu  paszy  ze szkodą dla ro ln ic tw a, ko­
niecznem  je s t  p rzed tem  podniesienie w ydajności łąk, 
k tó ry ch  obszar p rzez to  by  się zm niejszy ł.

W  tym  celu oprócz m elioracyi ty ch  łąk  należy  
ziem i dostarczyć więcej pokarm ów  roślinnych , tern  b a r ­
dziej, że przez całe w iek i zbierano z n ich  siano, nie 
troszcząc się b y n a jm n ie j o zw rot sk ładników  roślinnych; 
co więcej g run tów  ty ch  używ ano od czasu do czasu jak o  
roli, lecz bez naw ożen ia. To też  nic dziw nego, że p lon  
ty ch  łą k  się ciąg le zm iejsza ł a w  m iejscu  dobrych  traw , 
kon iczyn  i w yczek p o jaw iła  się gęsta  p okryw a m chów 
i porostów , zam y k a jąca  ziem ię p rzed  w pływ em  pow ie­
trza , deszczu i t. p,

( D o k .  11.)

KORESPONDENCYE.
Z okolic P rz e w o rsk a  i Kańczugi.

Do licznych  lam en tacy i do łączam  i m oje: z pow odu 
ciągłej s ło ty  zaledw ie połow a ozim in tu ta j  zasiana, 
chyba że k toś pow raca do p a try a rch a ln eg o  siew u sze- 
rokorzu tnego  (w b rak u  „grobelkow ców 11) pod b ro n ę , ten  
więcej zasiał. K to  posiał rzędow o, ten  czeka a tu  św. 
M ichał n a  kark u . Z am ierzam y tu  w szyscy nasze baro­
m e try  posłać n a  k u ra c y ę  do K u lparkow a, gdyż po p ro­
s ta  sfiksowały. B aro m etr w górę —deszcz n a  dół. •—• 
L eje  bez pam ięci i m iary, a b a ro m e tr z uporem  rżn ie  
na  „stałą" pogodę! A może tam  w górze moce k o ja ­
rzące chm ury  i k ieru jące  w ich ram i rządzą tak że  obe­
cnie w edług  § 14 i d latego  b aro m etr nie w ie czego się 
trzy m a ć?  G dy pom yślę ile to  „azo tanów “, „fosforanów " 
i ile p o tasu  w m ałżeństw ie  z w ęglanem  w ap n a w y p łu ­
k u ją  te  deszcze z w arstw y  ro d zajn e j do an typodów  -  
to  iście rozpacz o g a rn ia !

Z ły  hum or ro ln ików  w sk u tek  s ło ty  objaw ia się 
i w łam ach  „R o ln ika“, w k tó ry ch  sp ie ra ją  się ze sobą 
o m arne „przeory“ i b a łam u cą  wodę zaskórnę z prze-

SPRAWY TOW ARZY STW A .

X. Posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego galie odbyło się dn ia  7. październ ika  1899 
pod p r z e w o d n i c t w e m  hr. S tan is ław a  S tadnickiego .

O b e c n i  p p .: dr. P iła t  Tadeusz, S chnell Oskar, 
H enzel Sew eryn, W ik to r K azim ierz, (Frommel Ju liu sz , 
O nyszkiew icz M ieczysław , dr. Szyszyłow icz Ig n acy , br. 
B ru n ick i Ju lian , W iesiołow ski A dolf, T yn ieck i W ład y ­
sław , L an g ie  T adeusz, dr. S kałkow ski Tadeusz.

_ P p . ks. L ubom irsk i i B ry k ezy ń sk i usp raw ied liw ili 
sw oją nieobecność.

P. S c h n e l l  im ieniem  Sekcyi hodow lanej p rzed ­
s taw ił K om ite tow i sp raw y  n as tę p u ją c e :

1. R o z d z i a ł  s t a c y j  b u h a j ó w  n a  o k r e s  
1899/1900, a m ianow icie ustanow iono 229 stacy j sub­
w ency jnych , 15 stacy j su bw ency jnych  opłacanych  przez 
R a d y  pow iatow e i O ddziały, jak o też  40 stacy j subw en- 
cyonow anyck, łączn ie 284 stacy j.

R ozdzia ł s tacy j proponow any  przez Sekcyę z a ­
tw ie rd z ił K o m ite t bez zm iany.

2. S p r a w o z d a n i e  z zak u p n a  byd ła  rozpłodo­
wego za g ra n ic ą  w roku  b ieżącym  a m ian o w ic ie :

a) B u h a j ó w  r a s y  O l d e n b u r g s k i e j  kupiono 
sz tu k  IB, p rzec ię tn a  cena jed n eg o  w raz z tran sp o r­
tem  443 zł. 37 ct. Z tego  3 b u h a je  dla obór 
zarodow ych, re sz ta  d la  hodow ców  p ry w a tn y c h ;

b) B u h a j ó w  r a s y  S i m e n t a l s k i e j  kupiono 5 
sz tuk , p rzec ię tn a  cena b u h a ja  z tran sp o rte m  643 zł. 
69 ct., j a ł ó w e k  te jże  ra sy  kupiono 16 sztuk, 
p rzec ię tn a  cena sz tuk i w raz  z tran sp o rtem  399 zł. 
42 ct., prócz tego  kupiono 4 k r o w y  te jże  rasy , 
pełnej k rw i w Jasionow ie, p łacąc po 35u zł. za 
sztukę. Ja łó w ek  ty ch  i krów  u ży to  na  założenie 
now ych obór zarodowych, pełnej k rw i w Pacykow ie 
u  p. M ieczysław a B rykczyńsk iego , w Jasionow ie 
u  p. (Feliksa G n iew o sza ;

c) Z a k u p i o n o  9 j a ł ó w e k  i  3 k r o w y  w T rze- 
śniow ie, D yd ia tyczach  i O drzećhow y do obory gm in ­
nej -  pó łk rw i S im entalsk ie j — w B esku, b u h a ja  
do te j obory n ab y to  w Z arszynie.

oram i. — W oda zaskórna, jeże li się j ą  d renam i lub 
głębokiem i row am i n ie odprow adzi, siedzi sobie spokoj­
nie w g łębszych  w arstw ach  gleby, a p rzeo ry  m a ją  prze­
cież jed y n ie  na  celu odprow adzan ie w ody w ierzchniej.

Oprócz „wody za sk ó rn e j“ siedzi w  n aszych  polach 
ty le  m yszy  że aż szaro , że aż p ragn iesz , aby  ja k i  ko­
m eta  m achnąw szy ogonem  to  paskudz tw o  w ym iótł, bo 
innej ra d y  niem asz. K to  zaw czasu  t ru ł  owsem  stry - 
clininow ym  lub fosforow em i p ig u łk am i — ten  m a jeszcze 
znośne szkody; ale k to  w ierząc „in verba m ag is tr il£ 
k a rm ił swe m ysie s tad a  „bakcylam i" ty fusow ym i ten  
b iad a jąc  k ln ie  n au k ę  w raz z Lófflerem . Zazdrościm y 
kolegom  z Sam borskiego tam te jszeg o  g a tu n k u  m yszy, 
ta k  czułego na „bakcyle ; m ożeby jak ie ś  k rzyżow anie 
tam te jsze j ra sy  z naszą  było w sn azan e?

B u rak i nam  n a  n iz in ach  w ym okły  i w yrosły  aż do 
w ielkości rzepy , n a  pag ó rk ach  są n iezłe, ale że w dzi­
siejszych ciężkich czasach chciw ość lu d zk a  n ie m a g ra ­
nic, wdęc spodziew aliśm y się jeszcze lepszych. — Zie­
m niak i o ile nie zgniły , o ty le  w obec ciągłej s ło ty  ty ch  
k tó re  pozostały , nie m ożem y w ykopyw ać.

Je d y n ą  osłodą są nam  błogie  sk u tk i drenow ania, 
dokonanego tu  w roku  zeszłym  w k ilk u  m ajątkach . 
G dyby  nie drenow anie, to  n ie ty lk o  n ie by libyśm y  nic
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3. N am iestn ictw o żądało  op in ii K o m ite tu  o to w a­
rzy s tw ie  ornito iogicznem , nowo założonem  w e Lw ow ie, 
k tó re  w niosło do m in is te rs tw a  podan ie  o udzielen ie sub- 
w encyi. U chw alono poprzeć ja k  n a jp rzy ch y ln ie j.

4. R ó w n i e ż  M i n i s t e r s t w u  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  k tó re  doradza K om ite tow i naszem u za k u p y ­
w ać do obór zarodow ych b y d ł o  a l p e j s k i e  i c z e r ­
w o n e  k r a k o w s k i e ,  uchw alono odpow iedzieć, że 
zw iązan i jes teśm y  program em  na la t  50, k tó ry  ju ż  z re ­
sz tą  pom yślne w ydał owoce, bo dla obór zarodow ych 
je s t  ju ż  dosta teczn y  m a te ry a ł w  k ra ju , a ty lk o  w y ją ­
tkow o d la  odśw ieżenia k rw i zak u p u je  się po k ilk a  sz tuk  
za g ran icą.

5. Z atw ierdzono założenie
a) C h l e w n i  z a r o d o w y c h  — u pp . G-rocholskiego 

R om ana w R óżyskach  pow. tarnopo lsk i, F an g o ra  
R om ualda w Św idnicy pow. jaw orow ski, D ancew i­
cza W aw rzy ń ca  w K arlow ie  pow. pokucki.

& ) S t a c y ę  k n u r a  — u ks. W łodzim ierza P rzesta - 
szew skiego w O porcu pow. s try jsk i.

c) S t a c y ę  t r y k a  ra sy  O sfordshire-D ow n — u p. 
Ignacego  Podlew skiego w Czernichow ie pow. ta r ­
nopolski
N a w niosek lir. S t a d n i c k i e g o  i p.  L a n g i e g o  

w ezw ano Sekcyę, aby się nad  sp raw ą zażądan ia  w y­
p ła ty  2/3 p r o c e n t ó w  n a r o s ł y c h  o d  k r a j o w e g o  
f u n d u s z u  h o d o w l a n e g o  z a s t a n o w i ł a  i odnośne 
podanie — nieodnosząc się do K o m ite tu  — do W y d z ia łu  
krajow ego  ja k  najsp ieszn ie j w niosła, żądając ty c h  p ie ­
n iędzy  n a  subw encyonow anie albo zakupno buhajów  
licencyonow anych.

D r . P i ł a t  r e f e r o w a ł  s p r a w ę  w n i o s k ó w  
s u b w e n c y j n y c h  k u  p o d n i e s i e n i u  c h o w u k o n i  
r o b o c z y c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h  n a  r. 1900 m in is te r­
stw u  p rzed staw ić  się m ających  i proponow ał, aby  w nio­
ski te  niezw łocznie przesłać, żądan ie  zaś dalszej sub- 
w encyi n a  zakupno dw udziestu  k ilk u  ogierów  na now e 
stacye, w osobnym um otyw ow anym  p rzedstaw ić  m em o- 
ryale . P ropozycyę tę  za tw ie rd z ił K om itet.

D r .  S z j ^ s z y ł o w i c z  z d a w a ł  s p r a w ę  z od­
by tej dn ia  2-go lipca w K r a k o w i e  k o n f e r e n c y i  
w  spraw ie w niosków  zm ierza jący ch  do w ytw orzen ia  
w k ra ju  z a k ł a d ó w  d l a  p r o d u k c y i  n a s i o n  i z b ó ż  
i zaw iadom ił K om ite t, że n a  te j konferency i w y łon iła  
się różn ica zdań, k tó ra  do sfo rm ułow ania jed n o lity ch  
w niosków  niedoprow adziła.

zasiali, ale naw et orka pod jes ień  n ie b y łaby  w cale mo- 
żebna. — Tam  gdzie drenow ano „oszczędnie1* t  j . sam e 
ty lko  n isk ie  pola i zag łęb ien ia, to  te  n iz iny  będące d a­
w niej bag n am i w sło tne la ta , te raz  są znacznie s u c h s z e  
i ła tw iejsze  do u p raw y  n iż  n iedrenow ane pagórk i.

Pocieszam y się ja k  m ożem y — ale i d renow anie 
nie pom oże gdy  ta k  leje paskudn ie , że psa n a  pole nie 
w ygonisz a cóż dopiero m ówić o koniu  i p a ro b k u ! — 
Szelm a rok  — i k w ita  !

Dobczyc.

P o k ło s i e  r o k u  1 8 9 9 .

Z  pod Lwowa.
„Ne u ił — ne u p y ł — an i k rasno  ne chodył** — 

a w szystko poszło n a  m arne. — R ok  1899 z w iosną ta k  
św ietn ie się okuzu jący  zaw iódł ogrom nie a p rzyczyny  
są następ u jące : Z i m n e  la to  — m róz 9. czerw ca
zm roził i uszkodził w szystko ży to  w okw icie — tra w y  
po łąk ach  zm arzły  — a i ta k  ju ż  by ł s łaby  w zrost 
tra w  w sku tek  zim na. Kośba rozpoczęła się późno p o d ­
czas żniw  i n a s ta ły  s ł o t y  — bez p rzerw y  do dn ia  dzi-

P on iew aż W y d z ia ł k ra jo w y  w niosków  ta k ic h  przed  
zeb ran iem  się tegorocznej sesyi sejm ow ej żąda, p rzeto  
n a  w niosek spraw ozdaw cy uchw alono p rzed staw ić  W y ­
działow i k ra jow em u, że dla za ła tw ien ia  te j sp raw y  po ­
trzeb n y m  by łby  n a  razie  je d e n , m niej w ięcej 20-to 
m orgow y ogród, założony n a  czarnoziem iu, w  k tó ry m  
pod k o n tro lą  fachow ego i sum iennego człow ieka jak o też  
bo tan icznej s tacy i dośw iadczalnej k ra jow ej, u sz lachetn ia- 
noby  w k ra ju  używ ane i k u ltyw ow ane nasiona i zboża. 
R eprodukcyą zaś dalszą ty ch  nasion za jm ow aliby  się 
dośw iadczeni i zn an i w k ra ju  ro ln icy . R edakcyę te j od­
pow iedzi p rz y ją ł n a  siebie dr. Szyszyłow icz.

D r . P i ł a t  i m i e n i e m  S e k c y i  e k o n o m i c z n e j  
p rzed s taw ił sp raw y  n astęp u jące  :

1. T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  s t y r y j s k i e  za ­
żądało  od nas poparcia  p e ty cy i w sp raw ie  założenia 
rządow ej f a b r y k i  s i a r k a n u  m i e d z i .  P on iew aż z a ­
łożenie tak ie j fab ry k i n ie w płynęłoby  n a  obniżenie ceny 
tego  a rty k u łu , uchw alono w nieść do R ząd u  p e ty cy ę  
o zniżenie cła i kosztów  frach tu  s ia rk an u  m iedzi i po­
dobnych p reparatów .

3. S p r a w ę  r o z s y ł a n i a  l u b  n i e r o z s y ł a -  
n  l a  o k ó l n i k ó w  do R ad  oddziałów  poruszoną p rzez 
R ad ę  oddziału  bełzko-sokalskiego, wobec sp rzecznych  
życzeń  w  te j m ierze pow. ro ha tyńsk iego  i p rzem yskiego 
za ła tw iono  w ten  sposób, że ty lko  w ażn ie jsze  okólniki 
będą rozsy łane R adom  oddziałow ym , inne będą ty lk o  
drukow ane w „R o ln ik u 11, d latego  też  w szystk ie R ad y  
oddziałów  będą o trzym yw ać to  czasopism o b ezp ła tn ie

4. S p r a w ę  p o r u s z o n ą  p rzez pow . s try j sko- 
żydaczow ski stw orzen ia d la u ży tk u  ro ln ików  b i u r a  
r e k l a m a c y j n e g o  k o l e j o w e g o  od p rz e ­
sy łek  p roduk tów  ro ln iczych  zała tw iono  w te n  sposób, 
że poleceno P rezydyum  w yszukać osobistość k tó re j by  
tę^ czynność pow ierzyć m ożna było i z n ią  u k ład  w te j 
m ierze przeprow adzić.

P. L a n g i e ,  j a k o  r e f e r e n t  s p r a w  r y b a -  
c t  w  a d o t y c z ą c y c h ,  zaw iadom ił K om ite t, że u rz ą ­
dzenie w y lęg a rn i w  O parach je s t  ju ż  n a  ukończeniu , 
że fundusze n a  ten  cel p rzeznaczone okazały  się w y ­
starczające  i że zak ład  ten  od 1. lis to p ad a  b. r. będzie 
o tw arty m . Zarazem  odczy ta ł s typu lacye k o n tra k tu , k tó ry  
K o m ite t T ow arzystw a zaw rze z F u n d acy ą  S karbkow ską 
o dzierżaw ę g ru n tó w  staw ów  i budynków  odnośnych.

W a ru n k i k o n trak tu  tegoż z m ałem i zm ianam i z a ­
tw ie rd z ił K om itet.

siejszego - -  ledw ie jed en  dzień pogody 2 dn i u lew y 
i deszczu. — N ajw iększą  p lagą tu  w  okolicy L w ow a 
brak  ro bo tn ika  — a to  n iechęć tegoż do ro b ó t w polu  — 
m alu tk i zarobek  — z poziom kam i — czern icam i •— g rz y ­
bam i i ta k  zw anym  m lekiem  i śm ie tan k ą . (!?) — P i­
jań s tw o  ludu  pod Lw ow em  przechodzi w szelkie g ran ice: 
dziew czę k ilk u n asto le tn ie  bez w ódki robić n ie  będzie 
a bez „tłoki** t. j . m uzyk i za  p róg  c h a ty  n ie  w yjdzie .

Z y to  i pszenica p rzy  m uzyce codziennej i w ódce 
ja k o  tak o  zebrane, p łacąc od kopy  po 50 ct.. w ięzu  ta k  
m ałego że kopa ledw ie 30 kilo daje Jęczm ień  w czesny 
rów nież, lecz ten  zb ierany  sierpem , bo koszony — nie 
było  kom u w iązać — płacono od ko p y  w iązan ia  20 c t. 
a p rzy  w ypłacie dniow ej kosztow ała  kopa 40—50 ct., 
ty le  bow iem  nażęto  co 1 kopa. — Owsy zeb rane  a s ta ­
w iane w d z iesią tk i „ la ik i“ dobrze się zeb ra ły  — s taw ia­
n ie  lalek , u  m nie od la t  trzech  zaprow adzone, dało w  ty m  
roku  najlepsze  rezu lta ty , ta k  że ch łopi sobie staw ia ją  
la lk i w  po lu . — H reczka  — proso — w yka, zg n iła  na  
pokosach — koniczyna 1-sza zg n iła  p raw ie  zupełn ie , po ­
kos 2-gi w  połowie, s iana n a  łąk ach  ta k  sam o a ota- 
w y jeszcze nie koszone, g roch  zm arn ia ł zupełnie . —- 
Ł u b in y  siew u późnego bardzo  ładne, lecz o zbiorze n a  
z iarno  an i mowy, przeorano go pod ży to  — użycie wa-
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P.  T y n i e c k i  p rzed s taw ił w końcu p rzesłany  K o­
m ite tow i p rzez W y d z ia ł k ra jo w y  p ro jek t do u s taw y  
norm ującej obowiązek o b s a d z a n i a  d r ó g  k o m u n i ­
k a c y j n y c h  d r z e w a m i  ; n a  w niosek d ra  Skałkow - 
skiego polecono p. T ynieckiem u opracow anie n a  n a j­
bliższe posiedzenie su b s tra tu  do dyskusy i n ad  ty m  p ro ­
jek tem .

Premiowanie koni huculskich w Żabiem.
n ap isa ł

Stefan BojanoivsM.*)

K o m ite t T ow arzystw a rolniczego krakow skiego 
przedsięw ziął w  roku  zeszłym  k rok i celem  obm yślenia 
środków  do podn iesien ia  upad a jące j hodow li konia h u ­
culskiego, k tó ry  je s t  nadzw yczaj w artościow ym  m ate- 
ry a łem  n ie ty lko  dla sam ego g ó ra la  Z pod C zarnohory, 
ale i m ateryałem  hodow lanym  w ysokiej w artości, m o­
gącym  oddać wielkie usług i w p opraw ien iu  hodow li koni 
w okolicach górsk ich  zachodniej części k ra ju .

Celem zbadan ia stosunków  hodow lanych  w H ucul- 
szczyźnie n a  m iejscu, polecił m i K om ite t T ow arzystw a 
roln. k rak . w p aźd z ie rn ik u  ro k u  zeszłego, abym  w spól­
nie z p. K azim ierzem  O staszew skim , fachow ym  hipolo- 
giem, zbadaw szy  rzeczy  na  m iejscu, p rzed łoży ł stosow ne 
spraw ozdanie o tam te jszy ch  stosunkach  hodow lanych 
konia huculsk iego  (p. K r. 49 i 50 T ygodnika R olniczego 
rok  1898).

K o m ite t Tow. ro ln . k rak . p rzy j ąw szy to  sp raw o­
zdanie] do w iadom ości, w ystosow ał do N am iestn ictw a 
i do K o m ite tu  T ow arzystw a gospodarskiego we Lw ow ie 
pism a p roponu jące  poczynienie pew nych  p rzedw stępnych  
kroków  celem  podniesien ia  szerszej w p rzyszłości akcyi, 
m ającej za zad an ie  odrodzenie stosunków  hipologicznych  
w H uculszczyźnie.

P ropozycye K o m ite tu  Tow. rolniczego k rak . do­
znały  ta k  u  N am iestn ic tw a , ja k  i u  K o m ite tu  Tow. go- 
spod. galicy jsk iego  w e Lw ow ie poparcia  przychy lnego , 
a efek t tego  b y ł n a  razie  ten , że N a m i e s t n i c t w o  
i K o m i t e t  T o w .  g o s p .  g a l i c .  p r z e p r o w a d z i ł y

*) D rukowane poprzednio w Tygodniku rolniczym N r. 88.

d. 9 w rześn ia 1899 r. w  Ż a b i e m  w p o  w.  K o s s o w ­
s k i m  p i e r w s z e  p r e m i o w a n i e  k o n i  h u c u l ­
s k i c h ;  przyczem  nadm ienić w ypada, że K o m ite t Tow. 
roln. k rak . p rzy czy n ił się do w yż w spom nianego p re ­
m iow ania kw otą  200 koron.

P rzygo tow an iem  do p rem iow an ia  za ję li się n a  m ie j­
scu pp . b aro n  W alisch , ks. "W ładysław Potinow icz, p ro ­
boszcz w, l ic i  i K aro l K olińsk i, sek re ta rz  u rzędu  g m in ­
nego w  Żabiem .

Panow ie  ci za ję li się sp raw ą sobie poruczoną n ad er 
gorliw ie, a p raca  ich  tern w ięcej zasłu g u je  n a  uznanie, 
że nam ów ienie h u cu ła  n a  p rzyprow adzen ie  konia do 
p rem iow ania  n ie  je s t  w cale rzeczą ła tw ą , bo h u cu ł po­
dejrz liw y , n ieu fn y  a w reszcie i zabobonny, u n ik a  w szy­
stk iego , czego n ie zna, każdą rzecz now ą z w ielkiem  
p rzy jm u jąc  n iedow ierzaniem .

P rzygo tow an ie  do te j p ierw szej w y s taw y  koni 
w Żabiem  przez w yżej w spom nianych  panów  ta k  um ie­
ję tn ie  by ło  przeprow adzone, że pom im o u lew nego desz­
czu, k tó ry  ca łą  noc i dzień  padał, n a  p lac w ystaw y, 
ładn ie  p rzy b ran y  a nad  brzegiem  ślicznego Czerem oszu 
położony, p rzyprow adzono  do p rem iow an ia  360 koni h u ­
culsk ich  z przysió łków  Żabiego, daleko w górach roz­
rzuco n y ch , n iek tó ry ch  aż o 80 k ilom etrów  od m iejsca 
w y staw y  o d leg ły ch !

K om isya p rem iu jąca  sk ład a ła  się z n astęp u jący ch  
p a n ó w :

I. Z N am iestn ic tw a : pp. hr. B ielski Ju liu sz , hr. Sie- 
m ieński S tan is ław  i ro tm is trz  H ans B eu tler von H elden- 
stern .

I I .  Z K o m ite tu  T o w arzystw a gospodarskiego gali- 
cyj sk ieg o : W łodzim ierz  T ruskolask i, K azim ierz  O stoia- 
O staszew ski i in sp ek to r K azim ierz  Fedorow icz.

I I I .  Z K o m ite tu  Tow. roln. k rak . S te fan  B oja- 
now ski

K om isya p rem iu jąca  z N am iestn ic tw a  podzieliła, 
ja k  w szędzie, ta k  i tu ta j  m a te ry a ł m a jąc y  się prem iow ać 
n a  trz y  n astęp u j ące k a te g o ry e :

1) K lacze od p ią tego  ro k u  w yżej, bez ogran iczen ia 
co do m aksym alnego  w ieku, ja k  długo są zdrowe, silne 
i dobrze o d ży w ian e ; k lacze te  w inny  być p rzed staw ian e  
ze źreb ię tam i ssącem i lub odłączonem i.

2) M łode klacze, a t o : trzech le tn ie  niestanow ione, 
cz te ro le tn ie  stanow ione lub n iestanow ione i p ięcio letn ie  
ty lk o  stanow ione.

pna  jak o  naw ozu w ty m  roku  niem ożebne gdyż deszcze 
p rzeszkadzają.

Co do okopow ych to  b u ra k i pastew ne są ładne — 
bruk iew  średn ia  a kartofle  n a jw ażn ie jszy  a r ty k u ł — b a r­
dzo średnie — deszcze p rzeszkodziły  w obrobieniu  wio- 
sennem  — zim na późn iejsze a o sta teczn ie  sło ta  o ddzia­
ła ły  ta k  że w niżej po łożonych polach  zg n iły  i g n iją  — 
kopanie rozpoczęte p łac i się po 25 ct. od korca 
a kopać n iem a kom u. O czyw ista rzecz że kopie się 
w m iejscach najlepszych . K arm ien ie  b y d ła  karto flam i 
w ty m  roku  bardzo w ą tp liw e ■— ledw ie swój b rak  krów  
i w ołów się w ykarm i.

Co do ro bo tn ika  to  ze L w ow a tru d n o  dostać; jed n i 
w y jechali do K ró lestw a  a in n i za jęci p rzy  w odociągach. 
Z te j s trony  Lw ow a koszenia n a  g rab k i n ie  z n a ją ; od 
la t  5-ciu ledwo_ trzech  w całej w si nauczy łem  kosić. 
B rak  ro bo tn ika  w y tw o rzy ł pew ien  p rzem ysł robo tn iczy  
byłby  to  bardzo  dobry  — g d y b y  ludność ta  b y ła  uczciw ą 
i trzeźw ą  lecz ta k  ja k  obecnie skończy ł się n a jfa ta ln ie j. 
Chłop godzi się w yżąć pew ien  łan , ja k  w sąsiedztw ie 
20 m orgów  pszen icy  za  160 zł. (!?) i 10 g a rc y  w ódki — 
bierze m uzykę, ściąga ro b o tn ik a , zaczy n a ją  p ić  i n iby  
robić — up iw szy  się śpią itp . Pogoda ca ły  dzień  ła- 
"dna nic nie zrobili a n a z a ju trz  deszcz i sło ta, pszenica

n a  p n iu  zrosła  i zg n iła  w kopach sto jąc  3 tygodnie. — 
D ru g i ta k i przedsięb iorca godzi się u  m nie w yżąć 4 m orgi 
ż y ta  odległego za 12 zł. (żyto  było  liche) oczyw ista 
rzecz, że zb iera 45 żeńców  z m u zy k ą  — w ódki nie dałem , 
lecz sam i sobie p rzyn ieśli — ty c h  (45) ćzterdzieście pięć 
żeńców n ib y  żęło ca ły  dzień  i użęło 12 kóp. K opa k o ­
sztow ała  m nie po 1 zł. a owi ludzie zarob ili 1200:45 po 
26 ct. n iby, a p rzep ili n iew iem  w iele — ale się baw ili 
ca ły  dzień  (a b y ła  to  sobota) do ra n a  w niedzielę — 
w  ubocznym  fo lw arku . — S m utno  to  bardzo i boleśnie 
p a trzeć  n a  to  w szystko.

Siew ozim iny jeszcze n ieskończony  — upraw a po­
zostaw ia bardzo  w iele do życzen ia  — w bruzdach  w ody 
sto ją  choć p rzegony  i p rzek o p y  robi się bez przerw y. 
D nia 27. w rześn ia ozim ina słabo w yg ląda — zato k o n i­
czyny  tegoroczne ładn ie się pokazu ją .

T ak  w y g ląd a  w  okolicy L w ow a w sch o d n io -p ó łn o ­
cnej — dzikość, rozw iązłość, dem oralizacya n ie do opi­
san ia  a po tem  p łacz  i lam en t że bieda.

ŚniadowsJci.
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8) Jednoroczne i dw uletn ie  źrebice, dobrze odcho­
w ane i roku jące, że będą k iedyś dobrem i k laczam i roz­
płodow em u

K om isya z N am iestn ic tw a rozdała  w 1-ej k a teg o ry i 
jed n ą  nag ro d ę  p ien iężną  w kwocie 85 zł., jeclną w kw o­
cie 20 zł., jed n ą  w kw ocie 15 zł., cz te ry  n ag ro d y  p ie­
n iężne w  kw otach  po 10 złr. i dw a srebrne m edale p a ń ­
stw ow e; w 2-ej k a teg o ry i dano je d n ą  nag rodę p ien iężną 
w kw ocie 20 złr., je d n ą  w kw ocie 15 zł., dw ie n ag rody  
p ien iężne w kw otach  po 10 zł. i rów nież dw a srebrne 
m edale p ań stw o w e; w 3-ej k a teg o ry i rozdano jed n ą  n a ­
grodę p ien iężn ą  w kwocie 25 zł., je d n ą  w kw ocie 20 zł. 
i cz te ry  n ag ro d y  p ien iężne w kw otach  po 10 zł. W  k a ­
teg o ry i o sta tn ie j m edali kom isya n ie s te ty  nie rozdaw ała . 
M ówię „n ie s te ty “, bo hucuł, ja k  się było m ożna na 
m iejscu  p rzy  p rem iow aniu  o tern przekonać, daleko w y­
żej ceni sobie nagrodę honorow ą we form ie m edalu, an i­
żeli p rem ię pien iężną. H uculi, co p rzy  prem iow aniu  dostali 
p ien iądze — n a w e t  n  a j  w y ż s z e  n a g r o d y  — w s z y ­
s c y  p y ta li, czyby n ie m ogli o trzym anej p rem ii p ieniężnej 
zam ienić n a  nagrodę honorow ą we form ie m e d a lu !

K om isya obu K om ite tów  T ow arzystw  roln iczych  
n ie  trz y m a ła  się żadnego szablonu z gó ry  przepisanego 
do ro zd aw an ia  prem ii, dopiero po dokładnem  p rze jrze­
n iu  m a te ry a łu  do prem iow ania przedstaw ionego  u s tan o ­
w iła  i ro zd ała  następ u jące  n a g ro d y :

а )  dla ogierków  jed n ą  nagrodę w kw ocie 25 zł. ;
б) d la  k laczy  bez różn icy  w ieku trz y  n ag rody  po 25 zł., 

trz y  po 20 złr., sześć po 15 zł., jed en aśc ie  po 1 • 
zł. i jedno  w ynagrodzen ie za p rzyprow adzen ie  
trzech  koni po skończonem  w praw dzie prem iow a­
nia, ale z p rzysió łka  od m iejsca p rem iow an ia  o 36 
k ilom etrów  odległego!
Obie kom isye rozdały  ogółem  42 n ag ró d  w łącz­

nej kw ocie 615 zlr. i cz te ry  m edale państw ow e, przy- 
czem  nadm ien ić  w ypada, że kom isya obu K om itetów  
Tow. ro lniczych, koniom  prem iow anym  przez kom isyę 
N am iestn ic tw a ze swej s tro n y  żadnych  ju ż  prem ij nie 
rozdaw ała.

B ędąc roku zeszłego w H uculszczyźnie i badając  
tam te jsze  sto sunk i hipologiczne, stara liśm y  się w spólnie 
z p. O stoia-O staszew skim  spraw dzić, czy rzeczyw iście 
n iem a starszych  ogierków  huculskich , ja k  to  ogólnie 
m ówiono w kołach, k tó re  się sp raw ą tą  in te re su ją . Po­
m im o s taran n eg o  poszukiw ania , żadnych  sta rszy ch  o- 
gierów  roku  zeszłego odszukać n ie m ogliśm y; a teg o ­
roczna w ystaw a k o n i w Żabiem , n a  k tó rą  p rzy p ro w a­
dzono ty lk o  5 ogierków , z k tó ry ch  n a js ta rsz y  był 
w drug im  roku, po tw ierdza  fak t, że w H uculszczyźnie 
w istocie s tarszych  ogierów  niem a !

Że H ucu ł og iera nie chow a, ab strach u jąc  od tego, 
że w ychów  z w ielkim  je s t po łączony am barasem , dzieje 
się to  przedew szystk iem  z pow odu zaprow adzen ia u s ta ­
w y o licencyonow aniu  ogierów. P on iew aż w m yśl te j 
u s taw y  starszym  ogierkom  n a  połoninach  w spólnie z k la ­
czam i paść  się nie wolno, p rzeto  hucuł, nie chcąc p łacić 
kary , czyści swego ogierka ju ż  w drug im  roku, bo nie 
posiada jąc  an i s ta jn i  an i obroku dla koni, nie może 
chow ać ogiera w domu.

Co do m a te ry a łu  przyprow adzonego do prem iow a­
nia w Żabiem , to  pod w zględem  klasow ym  kon ia  podzie­
liłbym  go na  trz y  k a te g o ry e :

Do p ierw szej, i  to  najm niejszej, za liczy łbym  konie 
pochodzenia czysto  m iejscowego, a w ięc n aw e t po ty ch  
m łodych ogierkach, k tó re  przed skończonym  drugim  
rokiem , najczęścięj półtoraroczne, s tanow ią  k lacze n a  
połoninach. K onie te  należą stanow czo do najlepszych , 
co św iadczy na jw ym ow niej, ja k  jęd rn y m  i zdrow ym  
był te n  m ate ry ł m iejscow y, że użycie do s tanow ien ia  
ogierków  w ta k  bardzo m łodym  w ieku n ie zepsuło jesz- 
do re sz ty  w szystkiego!

J u ż  roku  zeszłego zauw ażyłem  w  okolicy Żabiego, 
a n aw e t ju ż  w  W oroehcie, że konie k rasę  w yróżn ia ją  
się jak o  lepsze okazy; to sam o w idziałem  znow u i na 
tegorocznej w ystaw ie, z czego wnosić w ypada, że w o- 
kolicy Ż abiego m usiał być w idocznie kiedyś k ra sy  ogier

n iepospolite j w artości jak o  reproduktor. P rz y  okazy i 
tegorocznego p rem iow ania śledziłem  za tą  sp raw ą i od ­
nalazłem  n as tęp u ją cą  trad y cy ę  krasego og iera :

H ucu li opow iadają sobio, że w dalekiej przeszłości, 
k iedy  okolica Żabiego sku tk iem  u trudn ionego  dostępu  
b y ła  n ie jako  schroniskiem  d la ludzi, k tó rzy  p rzed  św ia­
tem  lub w ładzą ja k ą  u k ry ć  się chcieli, oprócz w ielu in ­
n ych  (do dzisiaj są jeszcze w H uculszczyźnie nazw iska : 
F irle jów , Św ięcickich, L ityńsk ich , JaniszeAvskich, K ra ­
szew skich i C zerw ińskich) osiedlił się n ie jak i p an  Żaba, 
k tó ry  z h u cu łk ą , m ając  kilkoro  dzieci, stw orzy ł liczną 
rodzinę, dzisiaj „Ż ab iukam i“ się zw iącą.

Ów p an  Żaba, j a k  fam a niesie, założyciel dzisie j­
szego Żabiego, p rzyprow adził podobno z P o lsk i ze sobą 
k rasego , doskonałego ogiera, a będąc w ielkim  am atorem  
koni, chow ał dużo dobrych  koni, przew ażnie krasych , 
k tó re  rozdaw ał sw ym  dzieciom  i w nukom  — a krasę 
konie w okolicy Ż abiego pochodzić pono m ają  od owego 
ogiera z P o lsk i z p. Ż abą do H uculszczyzny przyby łego .

Do drug iej k a te g o ry i, gatunkow o ju ż  gorszej, za­
liczy łbym  te  konie, k tó re  praw dopodobnie pochodzą po 
og ierach  rządow ych w  K ossow ie i Żabiem  stanow iących .

S tacy a  ogierów  rządow ych  w Kossow ie założoną 
zo sta ła  w roku  1811 i w tym że ro k u  stanow iły  n a s tę ­
p u jące  o g ie ry : I s w o r  Nr. 312, hucu ł zakup iony  w k ra ­
j u ;  T a r a s  N r. 451, h u cu ł rów nież zakup iony  w k ra ju  
i S c h a g y a  N r. 84, p ó łk rw i o ryen ta lnej w  k ra ju  za ­
kupiony. W  ro k u  1892 stanow iły : S c h a g y a  Nr.  84, 
T a r a s  N r. 451 i M niszko N r. 466 uchow any w E adow - 
cach. W  roku  1893 stan o w iły : H i n d o s t a n  N r. 343, 
pó ł-k rw i o ry e n ta ln e j, zakup, w k ra ju ;  F a l s a c a p a  
N r. 462, pó ł-k rw i a n g lik ; T a r a s  Nr.  451 i M n i s z k o  
N r. 465, h u cu ł w ychow any  w R adow cach. W  roku  
1894 stan o w iły : H a f i z  Nr. 369, pó ł-krw i o ry en ta ln e j, 
zakup, w k ra ju , T a r a s  451 i C z e r e m o s z  Nr. 145, 
h u cu ł uchow any  w R adow cach. W  r. 1895 s ta n o w iły : 
H a f i z  Nr. 369, C z e r e m o s z  Nr.  145 i T a r a s  N r. 
N r. 450 uchoAvany a v  R adow cach. (K onsygnacy i ogierów  
rządow ych z ro k u  1396 nie m iałem ). W  r. 1^97 s tan o ­
w iły : C z e r e m o s z  N r. 182, uchow any w R ad o w cach ; 
J e z u p o l  N r. 159, pó ł-k rw i o ry e n ta ln e j, zakup iony  
w  k ra ju  i K r z y ż y k  Nr. 366, o ryen talnej pełnej k rw i, 
zakup iony  w k ra ju . W  r. 1898 stan o w iły : C z e r e m o s z  
N r. 182, J e z u p o l  Nr. 159, K r z y ż y k  Nr.  366 i C z e ­
r e m o s z  N r. 223, h u c u ł uchow any a v  R adow cach. 
W reszcie w ro k u  1899 stanow iły  w K ossow ie o g ie ry : 
C z e r e m o s z  N r. 182, C z e r e m o s z  Nr. 223, C z e r e ­
m o s z  N r. 406 i czw arty  S t i r b u l  Nr. 480, h u cu ł ucho- 
AAmny w R adow cach.

W  Żabiem  założoną została  s tacy a  ogierów  rządo- 
Avych cz te ry  la ta  późn ie j, a więc w roku  1895, w k tó ­
ry m  to roku  s ta n o w iły : M n i s z k o  N r. 465, uchow any  
w R adow cach  i tam że uchow any T a r a s  Nr. 451. (K on­
sy g n acy i ogierów  rządow ych  z r. 1896 n ie m iałem ). 
W  r. 1897 s tan o w iły : T a r a s  N r. 452, L u b y  Nr. 371, 
pó ł-k rw i o ry e n ta ln e j , zakup iony  w  k ra ju  i C z e r e ­
m o s z  N r. 223. W  r. 1898 s tan o w iły : C z e r e m o s z  N r. 
146, L u b y  Nr .  371 i C z e r e m o s z  N r. 13. W  r. 1899 
— praw dopodobnie w sku tek  p e ty cy i K o m ite tu  Tow. 
rolniczego k rak . do N am iestn ic tw a, w spraw ie kon ie­
czności poczynien ia pew nych  kroków  w celu odrodzenia 
stosunków  h ipo log icznych  w H uculszczyźnie — w idzim y 
w  Żabiem  stanow iące  ju ż  c z t e r y  og iery  rządow e h u ­
culskie i t o : trz y  C z e r e m o s z e  N r. 145, 18, i 146, 
oraz h u cu ła  S t i r b u l  N r. 516.

W  k a teg o ry i d rug ie j , k tó rą  om aw iam y o b ecn ie , 
w idzim y ju ż  pew ną n iejednolitość fo rm ; nie chcę u trz y ­
m yw ać, aby  form y te  by ły  złe, ale w każdym  raz ie  
o d stęp u ją  ju ż  one od typow ej budow y konia h ucu lsk ie­
go. P rzew ażn ie  spostrzegam y ju ż  w te j k a teg o ry i m niej 
lub  w ięcej form y kon ia  o ryen ta lnego  — i n ic dziwnego, 
że je  spo tykam y, bo m am y ju ż  tu  p ro d u k ty  po dwóch 
ogierach  pełnej k rw i o ryen ta lnej, t. j . po H  i n  d o s t a ­
n i e  Nr.  343 i po K r z y ż y k u  Nr. 366 oraz po trzech  
ogierach  p ó ł-k rw i o ry e n ta ln e j : J e z u p o l u  N r. 366, 
H a f i z i e  Nr.  369 i L u b y m  N r. 371.
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Ogierów ■ rz ąd o w y ch , stanow iących  w Kossow ie 
i Ż abiem , n ie znam  i n ig d y m  ich n ie w id z ia ł, więc 
o ich jak o śc i nic też m l pow iedzieć n ie w ypada — nie 
m ogę jed n ak  przem ilczeć jednej rzeczy, k tó ra  mnie 
uderzy ła , a m ianow icie t a , że p rzy  p o m ia ra ch , k tóre 
robiłem  p rz y  sposobności p rem iow an ia  n a  koniach, n a j­
gorszy  stosunek  w ysokości do głębokości konia zn a la ­
złem  w łaśnie u  dw óch klaczy, ó k tó ry ch  przypadkow o 
dow iedzieś się n a  p e w n o  m ogłem , że są po ogierach 
rządow ych  M n i s z k o  Nr. 465 i Czerem osz 145.

M ówiąc o pom iarach  zaznaczyć m uszę, że stosunek 
w ysokości do głębokości kon ia  je s t  w p ro st zdum iew a­
ją c y , bo  u  21 koni, k tó re  m ierzyłem , stosunek 
te n  w ynosi p rzec ię tn ie  ja k  134 do 1 6 0 c tm tr M ierzyłem  
ty lko  21 kon i i to  prem iow anych, n a jlep szy ch : dalszych 
pom iarów  n ies te ty  robić n ie  m ogłem , bo deszcz ulew ny, 
k tó ry  p ad a ł ca ły  dzień, ta k  m i m oją m iarę taśm ow ą 
w yp łukał, że p rzy  22-gim koniu  n ie m ożna ju 6  było 
cen tim etrów  odszukać.

O m aw iając spraw ę stacy i ogierów  rządow ych 
w K ossowie i Żabiem , nie m ogą przem ilczeć n a s tęp u ją ­
cej rzeczy  :

K to  zna ten  w ielki szm at k ra ju , k tó ry  leży  mię­
dzy Jam n a , Jabłonow em , P is ty n iem , Kossowem  i K u ta- 
m i z jed n e j strony , a g ran icą  w ęgierską i B ukow iną 
z d rug ie j strony , — k to  konno p rze jech a ł huculszczyznę 
po ta m te jszy ch  górach , u rw iskach  i ścieżynach, — ko- -' 
mix znane są te  odległości, w  jak ic h  n iek tó re  p rzysió łk i 
gm in y  Żabie n a  p rzestrzen i 12 m il k w ad ra to w y ch  są 
ro z rzu co n e , ten  pew no m i p rz y z n a , że um iesżćzenie 
w Żabiem  i K ossow ie po cz te ry  ty lk o  ogiery  rz ąd o w e , 
je s t  rzeczą n iep rak ty czn ą  i m ało bardzo celowi odpo­
w iadającą.

N a tę  ilość np. k laczy , k tó ra  się w  bliższej lub 
dalszej okolicy Żabiego zn a jd u je , ilość czterech  ty lko 
ogierów  je s t  stanow czo n iew y s ta rcza ją cą : a następn ie  
um ieszczenie w szystk ich  cz terech  ogierów  w jednem  
m iejscu n ad e r u tru d n ia  stanow ien ie  k laczy  z odległych 
przysió łków  Żabiego.

H ucu li p rzy jeżd ża ją  z k laczam i do Ż abiego do 
stacy i często z przysió łków  o 30 i w ięcej k ilom etrów  
odległych  i n ieom al n ig d y  k laczy  sw ych ogieram i rz ą ­
dow ym i pokryw ać nie m o g ą , bo t e , pozam iaw ane są 
zw ykle przez hodowców, b liżej m ieszkających. R ezu lta t 
tego  je s t  zw ykle te n  a nie inny. że hucu li w raca ją  
z k laczam i do dom u i p o k ry w ają  je  albo m iejscow ym i, 
rocznym i lub co najw ięcej p ó łto rarocznym i ogierkam i, 
albo też  og ieram i w ęgiersk im i, k tó re ja k  n a jfa ta ln ie j­
szy w pływ  w y w ie ra ją  n a  k ieru n ek  tam te jsze j hodow li.

W obec tego  zdaje się w skazaną byłoby  rzeczą, aby 
koła k o m p eten tn e  i m iaródaw cze p o s ta ra ły  się o prze­
p row adzen ie dw óch n astęp u jący ch  rz e c z y :

W  p ierw szym  rzędzie o pow iększenie ilości ogie­
rów  s tacy jn y ch  rządow ych, a n astęp n ie  o całk iem  i n ­
n y  s p o s ó b  u m i e s z c z a n i a  t a k o w y c h  n a  s t a -  
c y a c h .  Z daje  m i się, że w  głębokiej H ucu lszczyźn ie1' 
oprócz stacy j ogierów  rządow ych  w Ż abiem  i Kossowie, 
p o w i n n a  b y ć  p e w n a  i l o ś ć  d o b r y c h  r z ą d o ­
w y c h  o g i e r ó w  o d d a n a  o d p o w i e d n i m  h o d o w ­
c o m  w s u b w e n c y o n o w a n e  p ry w a tn e  u t r z y m a n i e  
(Privatpflegc), a stacye tego  ty p u  trze b ab y  pozak ładać 
przew ażn ie  w z d ł u ż  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j .

T ak ie  rozdzielen ie  s tacy j m iałoby  dw ie rzeczy  na 
c e lu : raz  u ła tw iło b y  hodow com  pokryw an ie  k laczy  do­
brym i ogieram i, a n as tęp n ie  usunęby  w części te n  bar­
dzo n iek o rzy s tn y  w pływ , ja k i  w y w ie ra ją  n a  hodow lę 
kon i w H uculszczyźnie tam te jsze  og iery  w ęgierskie, nie 
m ające  żadnej hodow lanej w artości.

W  k a teg o ry i trzec ie j i o sta tn ie j w idzim y konie 
najgorsze. K onie te  są p rod u k tem  po ogierach górskich 
w ęgierskich , a w H uculszczyźnie po stron ie  w ęgierskiej 
zn a jd u je  się m a te ry a ł koni bardzo m ałej w artości. Góry 
tam  znacznie niższe, dostęp w szędzie łagodniejszy , drogi 
wozowe liczne i w ygodne, w reszcie m ałe zam iłow anie 
tam te jszeg o  góra la  do chow u dobrego  konia, — w szystko

• tb  sk łada się n a  to, że w ęgiersk ie kon ie gatunkow o 
sto ją  znacznie niżej od koni w  okolicy; Żabiego, i ;

N ies te ty  górale  z okolicy Żabiego, n ie  m ając WV- 
stą rcza jący ch  sw oich ogierów, a będąc w ■ częstej s ty ­
czności z góralam i ze s trony  w ęgierskiej, s tanow ią tam  
w ielką ilość swoich klaczy, co nad  w yraz n iek o rzy stn ie  
o d d z ia ły w a ; n a  chów  praw dziw ego k o n ia  huculskiego 
w okolicy Żabiego. ' > -

Tegoroczna w y staw a koni w Żabiem , aczkolw iek 
stanow czo za w cześnie u rządzona, bo konie h a  wysbł- 
k ich  połoninach  się pasące nie zosta ły  jeszcze nń zim ę 
spędzone — w każdym  razie  dała. je d n a k  p rzec ię tn y  
obraz tam tejszego  m ate ry a łu  hodow lanego. W rażenie, 
jak ie  z w ystaw y  w ynieść było  m ożna, je s t  to  a nip 
inne, że aczkolw iek w okolicy Żabiego z n a jd u j# ' !śię 
jeszcze znaczna ilość m a te ry a łu  hodow lanego żeńskiego 
doskonałej jakości, m iędzy k tó ry m  nie ,ta k  bardzo tt'tij- 
dno o egzem plarze w prost W s p a n i a ł e ,  to  jed n ak  
wobec zb y t m ałej ilości dobrych i odpow iednich ogierów, 
praw dziw a rasa  hucu lska degenerow ać m usi i jeże li się 
złem u n a  czas n ie  zapobiegnie, to  z pew nością szybko 
degenerow ać b ęd z ie !

Zajęcie się reg en eracy ą  konia huculskiego je s t po­
niekąd, w prost pow iedziaw szy, obow iązkiem  kół m iaro ­
dajnych  i kom peten tnych , bo h u cu ł je s t  z jednej strony  
koniem , bez k tórego  góral z p>od C zarnohory  poprosi n 
egzystow ać nie może, a z d rugiej s tro n y  jak o  m ate ry a ł 
hodow lany  popraw ić może konie w in n y ch  okolicach 
górsk ich  naszego k ra ju , nie narażając, na  k rzy żo w an ie ,— 
jak o  im  pokrew ny, pow iedziałbym  ten  sam , jed y n ie  
w in n y ch  w arunkach  w ychow u, g leby  i k lim a tu  po­
w stały .

B yć m oże, że p ro d u k t po czystych  h ucu łach  
w okolicach górsk ich  zachodniej części k ra ju  za trac i 
pew ną część sw ych n adzw yczajnych  zale t, laóroini s ię  
odznacza pod C zarnohorą, — bo złożą się na  to  inh#  
w arunki, pod jak im i się konie tam  w ychow ują ; zdaniem  
m ojem  w każdym  razie  p ro d u k t ten  będzie lepszym , 
ja k  nim  je s t  obeęńie koń m iejscow y. U ży teczność kóhia 
huculskiego je s t 'z n a c z n a , chociaż więc p ro d u k t po h u ­
cu łach  w zachodnim  jBeskidzie nie będzie u m ia ł ty ć h  
sz tuk  karkołom nych, a w ięc n ie będzie umi ał  ja k  k o t 
przechodzić po k ładkach  rzuconych  w ysoko nad  b y stre  
po toki górskie, chociaż podczas gołoledzi nie będzie 
u m ia ł z  góry  zjeżdać na ogonie, to je d n a k  w każdyffl 
razie' da t rz y  nadzw yczaj w ażne rzeczy, to  jeStY kiłę; 
odporność m a ■ n iekorzystne  w aru n k i k lim a ty czn e  K ł a ­
tw ość w yżyw ien ia  się czem bądź. Y o:m.sb

W  p ierw szym  rzędzie należałoby  H u cu ła  doprow a­
dzić dp tego, ażeby sam  sobie chow ał ogiera. R zecz 
w praw dzie nie ła tw a , ale zaw sze m ożliw a, ’gdyby się 
zn a laz ły  odpow iednie fundusze, z k tó ry ch b y  możn:awpB‘- 
w ażniejszem i kw otam i subw encjonow ać o g ie ry  IstaW żó 

• i młode, M aterya ł na ogiery  w H uculszczyźnie ‘ bezwa­
runkow o jęszczeby  się znalazł, bo na tegorocznejY'Yw’̂ 1-' 
staw ie  w Żabiem  m ożna było w idzieć k ilk a  w ałachów , 
k tó re  gdyby  nie b y ły  w yczyszczone, z pew nością b y ły b y  
rep roduk to ram i n iepospolite j hodow lanej wartośćŁfW ¥j)W  
m nę ty lk o  w s p a n i a ł e g o  8-letniego gn iadego  AvrtlWchuj' 
k tórego  zakup ił h r. S iem ieński od H aw ry ły  Chipifezuka 
z lic i, ja k  rów nież nad zw y czajn y  okaz 7-letniegowkra^ 
sego w ałacha A leksego G eluka rów nież z lic i. ;o uxvdlil

Założenie w Żabiem  pep in iery  z m ateryąłu<jhodo- 
w lanego pierw szorzędnej w artości, o k tó rą  Znowudnię 
ta k  bardzo trudno , z k tórej rozchodziłyby się fełffkfen: 
cze ja k  i og iery  ty lko  dobre do dalszego chowu, r-ha 
m iejscu, w yw arłoby  bezsprzecznie n ad zw y cza jn y /sk u tek  
w  popraw ie tam te jsze j hodow li :obaiwń od

W reszcie rok roczne prem iow anie w Żabiem: k laczy  
i ogierków  obudziłoby H ucuła z obecnego letarghYbod,©- 
w lanego i zachęciłoby go do chow u konia ty lk o  dobrej 
jakości. śirb

H ucu ł lubi konia i zna się n a  nim , a w w yborze  
m a te ry a łu  do chow u by łby  s ta ran n ie jszy m  i .bgiędnięj? 
szym , gdyby  się przekonał, źe za okazy dobrejyj'®ko£ei 
będzie o trzy m y w ał prem ie p ien iężne i n ag rodyŃ  yoitoij
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W obec tego, że w czasach o s ta tn ich  w ielkie zro ­
dziło się za in teresow anie  sp raw ą odrodzenia stosunków , 
h ipologicznych  w H uculszczyźnie, m am  tę  n iep ło n n ą  n a ­
dzieję, że k o m ite ty  T ow arzystw  rolniczych, lw ow skiego 
i krakow skiego, z pom ocą k o m ite tu  doradczego d la  spraw  
chow n koni w G alicy i p rzy  N am iestn ic tw ie  w e Lw ow ie 
obm yślą sposób uzyskan ia  funduszów  ta k  państw ow ych  
j a k  i k ra jo w y ch  w yłączn ie  n a  specyalne poparcie  chow u 
koni w H uculszczyźnie i że z pom ocą ludzi fachow ych 
w drożą akcyę, k tó ra  hodowlę konia huculsk iego  postaw i 
n a  te j stopie, iż w ytw orzone tam  p ro d u k ta  zasły n ą  d a­
leko poza g ran ice  naszego k ra ju .

Z praktyki gospodarskiej.
W  obronie kopaczek do kartofli.

W  obronie kopaczek  p arę  słów p rzesy łam  — gdyż 
spiraw ozdanie sędziów  w y staw y  narzędzi ro ln iczych  
w W arszaw ie  — m oże w ielu  gospodarzy  zniechęcić 
do tego  bardzo  pożytecznego narzędzia .

Spraw ozdan ie to  — p rzy zn aje  że łan  ka to lłi u ży ty  
do p róby  -  był zachw aszczony. A leż należało  w pierw  
zerw ać grubsze chw asty  i łodygi — żadne bow iem  n a ­
rzędzie n a  tak ich  k arto flach  nie będzie dobrze funkcyo- 
now ać.

P ie rw szy  raz  zobaczyłem  kopaczkę p rzed  trzy d z ies tu  
la ty  w L ip iu  w pow iecie W ieluńskim  a pochodziła ona po­
dobno z fab ry k i Cegielskiego — od tego  czasu zrobiono 
w  kopaczkach n ie w ielkie zm iany  — a przed  20 la ty  spro­
w adziłem  p ierw szą kopaczkę aż z L ub lina. Obecnie po­
siadam  to  narzędzie z fa b ry k i S ch u ttlew o rth a  — k o sz tu je  
ta m  kopaczka około 130 zł. i fu n k cy o n u je  od 4 la t zu ­
pełn ie dobrze. D latego też zachęcając ro ln ików  kolegów  
do prób w ty m  k ierunku , postaram  się opow iedzieć jak ich  
w arunków  dopełnić na leży  — aby kopaczki kartoflanej 
użyć ze skutk iem .

1. A żeby k arto fla rk a  fu n k cy o n o w ała  dobrze m uszą 
być karto fle  sadzone w rów nych  odległościach rząd  od 
rzędu  — najlep ie j za k rzyżow ym  m ark ierem  pod ło p a t 
kę  lub jeże li za p ług iem  to  należy  p rzed  tern  po lin io­
w ać m ark ierem  pole, aby osiągnąć rów ne odstępy  rz ę ­
dów 18 do 20 cali.

2. K artofle m uszą być należycie ogarn ię te , dobrym  
płużkiem  — k tó ry  w ysypu je  ziem ię wysoko — a b ruzdę 
czystą  pozostaw ia.

3. P rzy s tęp u jąc  do k opan ia  — n ależy  nać (łętow iny) 
jeże li je s t  g ruba  i w ysoka w pierw  skosić lub w yrw ać

sp rzą tn ąć  — pociąga to  za sobą ko sz ta  5 ciu  do 7 m iu  
robotn ików  n a  m org — ale w y d a tek  te n  sowicie się 
op łaci m ożnością w prow adzen ia kopaczk i a i n ać  k a r to ­
flana, s traco n a  p rz y  kopaniu  ręcznem  w w ielkiej czę­
ści, m a tak że  sw oją w artość.

4. T rzeba m ieć 20 do 30 ludzi stosow nie do ilości 
i grubości karto fli i rozstaw ić ich w zduż ła n u  ta k  aby 
każdy  robotn ik  m iał swój w ym iar rów ny, do w yzb ieran ia .

5. T rzeba m ieć 4 silne i dobrze żyw ione konie aby 
dobrym  krokiem , szły  w kopaczce — gdyż w olniejszy  
krok pow oduje w olniejsze obro ty  a p rzez to  i karto fle  za ­
sypane będą ziem ią — konie więc iść pow inny  dobrym  
stępem

P rz y  zachow aniu  powyżej w yrażonych  w arunków  
koszt w y k o p an ia  cen tn a ra  m etrycznego  karto fli nie w y­
niesie w ięcej ja k  3 do 4 centów . Jed en  średn i robo­
tn ik  (robotnica) w yzb iera  10 do 15 cen tnarów  m tr. dzien­
nie, jeże li w yb ieranych  karto fli nie będzie daleko nosić, 
a w ięc jeże li p rzy  każdych  cz terech  robo tn ikach  postaw i 
się sk rzy n ię  n a  ziem niaki lub  odpow iednią ilość w orków .

W e w rześniu  p rz y  dn iu  d łuższym  w ykopu je  ko ­
paczka 2 1/2 m orgów  — w p aździern iku  od 11/.2 do 2 
m orgów  — jeże li dozór i porządek  w robocie.

P o jm u ję  że fo lw ark i k tó re  sadzą w iększą ilość 
karto fli a nie m ogą dostać dziennego ro b o tn ik a  — nie

m ogą spuszczać się n a  sam ą kopaczkę, ale tw ierdzę że 
fo lw ark i m niejsze, sadzące od 30  do 40 m orgów 
z w ielką korzyścią a bez ry zy k a  zam arzn ięcia  karto fli 
m ogą i pow inny  tego  narzęd z ia  używ ać.

G dyby n aw e t p raw dą było że kopaczka pozostaw ia 
w ięcej karto fli — to  przecież porządny  gospodarz n ie 
pozostaw i karto fliska  n a  zim ę nie przeoranego  a w tedy  
czy się 3 czy 5 cetn . w yzb iera  za p ług iem  to  je s t  rze ­
czą m ało znaczącą. H enryk Karczewski.

KRONIKA.
Przepisy policyjno weteryiiarskie w nowej ugodzie 

Z Węgrami. N a mocy świeżo wydanego cesarskiego rozporzą­
dzenia transporty  zwierząt i produktów idących z W ęgier m ają 
być w obrębie krajów  należących do Austryi traktowane zupeł­
nie t a k  s a m o ,  j a k  t a k i e ż  s a m e  t r a n s p o r t y  k r a j o w e .
0  ile te transporty pochodzą z okolic wolnych od chorób zaka­
źnych i dochodzą w stanie zdrowym do miejsca przeznaczenia, 
przysługuje im prawo zupełnie wolnego obrotu. W razie stw ier­
dzenia zaś choroby może byś cały transport cofnięty do W ęgier. 
Jeżeli na W ęgrzech pojawi się gdziekolwiek zaraza płucna, za 
raza pyskowo-racicowa lub pomór trzody chlewnej, może być 
zakazany przywóz z okręgu administracyjnego, w którym leży 
mićjscowbść zapowietrzona. Gdy wybuchnie księgosusz, wo'no 
zakazać lub ograniczyć przywóz wszelkiego rodzaju zwierząt aż 
do chwili ustania tej zarazy. Zmiana w porównaniu z przepisam i 
dotąd obowiązującymi polega na tern, że dotychczas wolno było 
zakazywać przywozu zwierząt węgierskich z całych komitatów, 
w których zakaźna choroba wybuchła. Prócz tego p r a w o  w y ­
d a w a n i a  z a k a z ó w  p r z y s ł u g u j e  o d t ą d  t y l k o  w ł a d z y  
c e n t r a n e j , t o j e s t  m i n i s t r e r s t w u  s p r a w w e w n ę t r z n y c h ,  
podczas gdy dotychczas zakazy wydawały rządy królestw  i k r a ­
jów koronnych. Wyjątkowo tylko władze powiatów granicznych 
mogą prowizorycznie zakazywać przywozu zwierząt z W ęgier 
w razie stwierdzonego zawleczenia jakiejkolwiek zarazy, Oba 
państwa m ają prawo w ysyłania, bez poprzedniego zawiądom ienia, 
swych delegatów w celu informowania się o stanie zdrowotnym 
zwierząt, o urządzeniach targów  na zwierzęta, rzeźni, tuczni za­
kładów  kontumacyjnych i t, p. W razie stwierdzenia choroby 
zakaźnej w transporcie, może interweniować znawca w ysłany 
z państwa, z którego zakwestyonowany transport pochodzi, jeżeli 
tylko można sprowadzić go w ciągu 24 godzin; spraw a zaś 
cofnięcia transportu m usi być rozstrzygnięta bezwarunkowo w prze­
ciągu 48 godzin. W ęgierskie zakłady tuczenia świń mają być 
odtąd uważane jako oddzielne okręgi, t. z. wolno będzie zakazać 
przywozu świń do A ustryi tylko w razie stwierdzenia w nich 
wybuchu choroby zakaźnej. Oo do tępienia pomoru m ają odtąd 
obowiązywać na W ęgrzech te same przepisy, które istnieją już  
od dłuższego czasu w A ustry i; wybicie zatem sztuk podejrza­
nych będzie obowiązkowe i na Węgrzech.

Wystawę jęczmienia browaru ego z zachodniej Galicyi 
urządza K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  krakowskiego 
w dniach 10. 11 i 12 listopada.

Widoki korzystnego zbytu owoców do Anglii. Kon­
sulat generalny austryacki w Londynie podaje do wiadomości 
o bardzo lichym urodzaju owoców tego roku w A nglii i nad­
mienia że export z krajów  Austryackich mógłby być korzystniej­
szym pomimo konkurencyi innych krajów. W ywóz tak i m usiałby 
jednak  być zorganizowany dobrze na większą skalę a nadto 
owoce m usiałyby odpowiadać wym aganiom  targu  angielskiego. 
Co do tych ostatnich konsulat nadm ienia że j a b ł k a  powinny być 
średniej i nieco więcej niż średniej wielkości, ale równe, nie 
mączne ani miękie ale jędrne i to tak kompotowe ja k  i stołowe. 
Szczególnie poszukiwane są ja b łk a  czerwonawe z połyskiem. 
Opakowanie może być w beczkach albo w  podłużnych skrzyn­
kach zawierających po 51 albo 64 kilo netto. Mają być nie sy­
pane, ale układane równo warstwam i, ogonkami do góry. G r u ­
s z k i ,  tylko lepsze wielkie, sto łow e, winny być jednakiej w iel­
kości pakowane w podłużne płaskie szkrzynki po 24 sztuk. 
W ielkie delikatne sorty m ają być owijane, każdy owoc pojedyn- 

. czo, w bibułkę cienką. M ałe gruszki pakuje się ja k  jab łka , ale 
wywóz tych się nie opłaci. Rozumie się że owoce muszą być 
zupełnie zdrowe, nieskaleczone i nieobite. — W  grudn iu  popyt
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za jabłkam i w Anglii je jt wielki i toby była pora na zrobie­
nie próby z wywozem. W każdym razie możliwość i korzyść 
takiego wywozu zależy w zupełności ed Stanów Zjednoczonych 
Amer. półn. Jeżeli , tam zbiór owoców będzie obfity to konkuren­
c ja  Austryi będzie niemożebną.

Utrudnienie przywozu węgierskich buraków cukro­
wych do Austryi. C. k. Dyrekcya kolei państwowych, jak  do­
noszą z Pesztu, zniosła ułatwienia transportowe z j-k ich  korzy­
stały dotąd przesyłki buraków z Węgier. Stało to się podobno 
w skutek starań węgierskich cukrowni, które w tych ułatwie­
niach wywozu buraków widziały uszczuplenie swoich interesów. 
Najwięcej ucierpiały na tern zniesieniu liczne fabryki cukru na 
Morawach i w Dolnej Anstryi które dotąd około miliona eetna- 
rów metr. buraków pobierały z W ęgier. Cena buraków zapewne 
podniesie się tam znacznie.

Losowanie koni w Wiedniu urządzone jak  corocznie 
przez YI. sekcyę tow. rolniczego wiedeńskiego odbędzie się 19. 
października l .  r. Na rozlosowanie przeznaczono 1000 wygra 
nych w tej liczbie 30 głównych. I. główną wygraną stanowi 
ekwipaż zaprzężony czwórką. Czysty zysk loteryi przeznaczony 
jest na cele chowu koni w Dolnej Austryi.

Kolej w celu wywozu zboża z syberyi. Zarząd kolei 
władykaukazkiej podjął na nowo projekt budowy linii kolejowej 
z Carycyna do Czelabińska celem stworzenia głównej lini ekspor­
towej dla zboża południowo sybirskiego. Linia ta ma iść z Ca­
rycyna przez Orenburg i Orsk do Czelabińska i służyć będzie 
do otworzenia zbytu i podniesienia rolnictwa z gubernii Orenbur- 
skiej tudzież celem łatwiejszego eksploatowania kopalni tamtejszych.

DROBNE WIADOMOŚCI.
Siła konia zależy w pierwszym rzędzie od rodzaju i wiel­

kości osobnika, i nie można podać ogólnie obowiązującego p ra­
widła. Właściwie też powinno się badać siłę każdego konia 
z osobna i podług tego obciążać. W e i s s  przytacza, że w mia­
stach niemieckich woźnice ładują 12— 15 cetnarów metr. nie 
licząc wozu na jednego konia. E c k a r d s t e i n  i W i l i s e n  po­
dają, że bardzo silny koń na dobrej zwykłej drodze uciągnie 
48 cetnarów metr., na bardzo dobrej szosie 108 cetnarów metr., 
na szynach żelaznych 1320 cetnarów metr., licząc w to ciężar 
wozu. Podług G e r l a c h a ,  średnie obciążenie ładunkn dla konia 
średniej wielkości na równej drodze jest 500-600 kilo. R e i t -  
l e c h n e r  podaje .następujące zestawienie. Siła konia przy szyb­
kości : 0.6 metrów w sekundzie wynosi 80 kilogramów,

0.9 „ „ „ „ 60
1-2 „ „ „ „ 45 „
U 5 „  „ „ „ 31 „
1-8 „ ,, „ 20
2-1 „ „ „ „ 13

Mechanicy przyjmują jako jednostkę, siłę konia tak zwa­
nego parowego,, co równa się 75 kilogramometrów, t. j. siłę, 
która 75 kilogramów w 1 sekundzie na 1 metr trwale podnosi. 
W rzeczywistości koń nigdy takiej siły nie posiada a przy dzie- 
sięcio-godzinnej pracy konia, można oznaczyć jego siłę trwałą 
najwyżej na 60 kilogramometrów.

Dżdżownice w doniczkach kwiatowych w wielkiej 
ilości są szkodliwe; oto środek do ich wypędzenia. Wrzuca się 
do_naczynia z wodą kilka kasztanów (dzikich) rozbitych poprze­
dnio młotkiem, w ilości około 8 sztuk na litr wody, i tak zo­
stawia się je na dobę. Woda nabiera przez to goryczki i ostro­
ści nieznośnej dla dżdżownic. Potem tą wodą podlewa się obfi­
cie doniczki z kwiatami, którym ona nie szkodzi wcale. Dżdżo­
wnice wyłażą wkrótce na powierzchnię i można je  zniszczyć. 
Jednorazowe podlanie zwykle wystarcza do wydalenia wszystkich 
dżdżownic.

Powłoka nieprzemakalna na skórę. 10 gr. czystego 
jrauczuku rozpuszcza się w 100 g r . - gorącego oleju inianego do­
daje 25 gr. żywicy sysnowej i zagotuje się to wszystko dobrze. 
Mieszanina ta wsiąka w skórę czyniąc, ją  zupełnie nieprzema­
kalną, a nie szkodząc elastyczności i giętkości (Śtangs et rivieres).

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 36. Jaki jest najlepszy sposób robienia parzonek 
dla krów, mając do dyspozycyi buraki plewy, i sieczkę z roz­
maitego zboża. Jaka wysoka ma być temperatura zagrzania 
i w jakiej ilości ma się dawać na jedną sztukę. Gr. z  S.

Wiadomości handlowe.
Ziem iopłody.

lw ó w , 11. Października. Pszenica gotowa 7-8.0—8-—, na termina 
^ 59 7'75, żyto gotowe 6-15—6’80, na term ina 5-75—6-—, owies obroczny
5-2o—6-—, na termina 51----- -5-30, jęczmień 5-10—5-50, nowy 6-25—6-75
rzepak 10'50—10 75, groch 5-75—6-50, do gotowania 6'50—9-— wyka 
A‘A0 4 80 bobik 4-50—4-75, hreczka 6-75—7-25, kukurudza nowa —<•—,
stara 6-10—6"30, chmiel za 56 kg. —■------, koniczyna czerwona 48"—
58-—, biała 30------ 45-—, szwedzka —■------•— , tymotka 15------- 17'—,
spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-75—17-25, na termin 16-------16‘50.

Co do pszenicy to usposobienie słabsze, żyto zaś utrzymuje sie 
w cenie. Ceny koniczu czerwonego wykazują zwyżkę.

Bank Rolniczy we Lwowie
M iedeń, 12. października. {Giełda zbożowa.') Pszenica na jesień 

8 52, pszenica na wiosnę 883, żyto na jesień 6 96, żyto na wiosnę 7-36 
kukurydza na październik 5*72 na maj-czerwiec 5*46, owies na jesień 
5-25 do 5 26, owies na wiosnę 5;68 do 5-69, rzepak na październik 12-60 
do lz-70, olej rzepakowy na kwiecień 32"— do 33 Tendeneya spokojna.

Płacono 100 leg. loco Kraków 
3. paźdz.

Przemyśl Bochnia 
28. wrześ.

I Czer- i 
1 niowee | 
|12. paźdz.

P s z e n i c a .....................
Z y t o ...............................
Jęczmień browarny 
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8-20-8-40
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6-25—7-—

5-15-5-20
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Groch ..........................
Fasola . . . . . .
W y k a ..........................
B o b i k ..........................
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* 7-50-7-75

Koniczyna czerwona . —•— ■•— •----- • — •—

R z e p a k ..................... —■— —•— —

Bydło i św in ie.
Kraków, Prądnik, B iały 12. października.
Ogółem spędzono ‘na targ dzisiejszy 138 sztuk bydła rogatego. 

Wołow z paszy zielonej 138 sztuk, buhajów — sztuk, krów — sztuk. 
Notowano ceny za 100 klg. żywej w agi: za woły z paszy 27-—31.— 
złr., za krowy —■—•— złr. za sztukę.

Z tych przy sprzedaży osiągnęli: pp. W ójcicki złr. 281/ ,—31 
Haber złr. 30—31, Im mergluek złr. 28—30, Osuchowski za woły chude 
na stajnie złr. 27.

T arg  ożywiony wszystko sprzedano.
Lwów, 11. października 1899.

Za woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo płacono po. 25—30 złr.
Ceny mięsa w rzeźni tylne od 48—54 et. przednie" od 45—60 ct.
T arg  ożywiony.
Wiedeń, 10. października. Na targ  nierogacizny przywieziono 

ogółem 10.151 sztuk świń, między temi 3.787 swiń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 38—39 et., za galjicyskie młode świnie od 
3 4 -4 3  ct., za kilogram żywej wagi.

W iedeń, 9. października. Spęd bydła opasowego i z paszy 3.885 
sztuk, między temi 372 wołów galicyjskich.

Płacono za galicyjskie woły opasowe prim a 36—37y2 złr.
„ „ „ „ z  paszy seeunda 33—35 “ '
» i, » » » tertia  29—32
„ „ b u h a j e ...................................... 24—36 „

„ k r o w y   22—32 „
P raga, 9. październ. Spęd 893 sztuk, między tymi 527 sztuk ga li­

cyjskich. Płacono za woły seeunda z paszy 28—34 złr,, za krowy 25 
do 30 złr., buhaje 26—35 złr. za 100 kg. żywej wagi. T arg  średni.

Berno m orawskie, 5. październ. Spęd 170 sztuk. Płacono za woły 
prima 34 złr., średnie 29—32 złr. T arg  średni.

Ogólny Z w iązek  h an d la rzy  i hodowców bydła
we Lwow ie, ul. Kopernika 7.

Redaktor odpowiedzialny D r. JLasimiers JHiczyńshi. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.



R O L N I K 867

O & L O S Z E lS r iA .
Młocarnie ręczne i kieratowe, młynki, wialnie, 

sortowniki tryery (źmijki), sieczkarnie, szarpa- 
cze, brony łąkowe Laacke’go i t. p. z n a jp ie rw - 
szyeh i najsław niejszych fab ry k : (H. Lanza 
w M annheim , Braci Rober w W utha, Hofherra 
i Schrantza w W iedniu  i t. d.) poleea

Oddział rolniczy

w Krakowie.
Wyłączne zastępstwo na Galicy ę 

i Szląsk austryacki:
nowego i nad er praktycznego try  era

„ŻMI J KA“
do czyszczenia zboża z wyki, grochu, pszonaku, 

gorczycy. 2—3
Prospektu  darm o i opłatn ie.

W obecnej porze 
niezbędny pidręcznik dla każdego rolnika.

Wydaivnic'wo Słoweńcyonowane przez  
c. 1:. Ministerstwo rolnictwu.

D r. W e in z ie r la : O z e s ta w ia n iu  
i  u p r a w ie  m ie sza n e k  tr a w

(z tablicą w ysiew ów ) 

tłó m a czy ł B. Pobóg G urski.

K siążk a  ta , k tó re j poch lebną ocenę u m ieśc ił 
„R o ln ik" W nrze  48 z r. 1898, da je  ro ln ikow i 
bardzo  cenne  w skazów ki do tyczące podsiew an ia  
łąk , z ak ład an ia  łąk  sz tucznych , sian ia  m iesza­

nek  koniczow ych i t. p,

=  Cena k s ięg arsk a  50 et. =

S W  Członkowie Tow arzystw a gospodarskiego  
■mogą o trzym ać książkę tę p rzez B edakcyę  „R ol­
n ika  po  znizonej cenie 40 ct. YS©

M L O G J L E i T I B
MŁYNKI I WIATRAKI

Ż M I J K I  I T R Y J E R Y
SIE-UTlkTimr, PŁUGI

Nawozy sztuczne i Siewniki do nawozów
poleca

Pierwszy Galicyjski DOI ELA
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15. 2 1 - 2 6

Cenniki i specyalne oferty na żądanie.

I

Śmierć myszom polnym!
N ieprześcignione i niezrów nane w skutkach, 

a stosunkowo na jtańsze w użyciu, w skutek n ad ­
zwyczajnego rezu lta tu  je s t

zatrute zfioże przeciw myszom 
polnym

wyrobu ap tekarza  Józefa A ichm  filiera  w Stryju.
Z ak ład a  się w prost do nor i chodników  m y­

sich, stosownym  przyrządem , w skutek czego n ie­
bezpieczeństw o dla innych zw ierząt zredukow ane 
ad  minim um.

N a m org w ystarcza pó ł k lgr. w cenie 40 et. 
Cena przyrządu  2 z łr.
D la  obszarów dw orskich i gm in przy w ięk­

szym odbiorze stosowny opust.
Do zam ów ienia trzeba dołączyć zezwolenie 

e. k. Starostw a.

Do Pana Józefa Aichmullera aptekarza w Stryju.
Podhorce 4. paźdz. 1899. 

Potw ierdzam  z przyjem nością, że dostarczone 
m i za tru te  zboze przeciw  myszom polnym  użyte 
w ydaje rezu lta ty  doskonałe i że kosztem  20—50 
ct. n a  m org, stosownie do ilości myszy, tak o ­
wych do 24 godzin z m oich zas ian y ch " pól sie 
pozbywam. P rzy rząd  P ań sk i d z ia ła  dobrze i za ­
bezpiecza ludzi zak łada jących  te tru tk ę , oraz 
inne  stw orzenia od niebezpieczeństw a.

Z pow ażaniem  
J u lia n  B r . B ru n ick i  

2—3 w łaścic ie l dóbr ziem skich.

2 wagi na bydło
każda na 1000 klgr. z poręczą, 2 wagi pom osto­
we każda na 4000 k lg r. (ze skalą, przezm łanem , 
żelaznym  słupem  i traw ersam i żelaznym i), 
wszystkie 4 nowe i  nieużyw ane, znakom icie 
chodzące, zbudowane siln ie  przez renom ow aną 
firmę JBuganyi i Sp., p rzep isan e  ustaw ą pod 
k a rą  200 złr. każdej większej ekonom ii, fabryce, 
m łynow i, gorzeln i, gm inom , brow arom , urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są  do sp rzedan ia  bardzo 
tanio  z powodu śm ierci. (Ścisła urzędow a rewi- 

zya wag odbywa się w łaśnie.)

F \  B T J G - i L 2 ^ T , I
W iedeń, I I ,  F ranzensb riiekenstrasse  17.

9—20

T farząd  folw arku A dolfów ka p U łaszkowee, ma 
przez cały ro k  n a  sprzedaż p ro się ta  Y ork- 

sh ir, 2-m iesięezne, p a ra  15 z łr. loco' folw ark, 
zaś 16 z łr. loco staeya Ja g ie ln ic a  w k la tce  na  
przew ożenie sporządzonej. 1__l

Pracownia stolarska
A n d rze ja  K ilia n a

L w ów , plac św . Jura 1. 3.
wykonuje wszelkie roboty, mianowicie 
sypialnie jadalnie itp. z odnawianiem  
antyków, tudzież roboty budowlane po 
możliwie przystępnych cenach. 28—?

Automatyczne łapki
na szczury . . .  2 zł.
na myszy . . . . 1 zł. 20 ct.

chwytają bez nadzorowania do 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostawiają żadnego 
odoru i zastawiają się automatycznie. —

Łapki na szwaby „Eclipse“
łapią tysiące szwabów i pluskw podczas 
jednej nocy. Cena 1 zł. 20 ct. za sztukę. 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem pocztowem.
M. PEITH, Wiedeń II., Taborstrasse ll|b .

5— 10

SADZONKI TRUSKAWEK
w najlepszych  odm ianach starszych i nowszych, 

oraz poziom ek m iesięcznych. 
D rab ink i o g ro d o w e; Z bieracze do owo­
ców, pu łeczk i do p rzechow yw ania  o- 

woców n a  zim ę i inne narzędzia . 
D rzew ka owocowe i ozdobne poleca

Julian br. B r u n ic k i
w Podhorcach p. Stryj.

6 - 6

S n r n n n m  m łody, żonaty, bezdzietny, z k il- 
n y l k o n asto le tn ią  p ra k ty k ą  w k ra ju
i szkołą agronom iczną z a g ra n ic ą , obeznany 
z up raw ą chm ielu i cukrow ych buraków , życzy 
sobie m iejsce zm ienić Ł askaw e oferty  uprasza 
pod „L. Gr.“ post. rest. R adym no., 1—1

Do sprzedania LI jS ;
ta lsk ie j. Gdzie, w skaże In sp ek to ra t c. k. T o w a­
rzystw a gosp. gal. we Lwowie. 3 —3

VITULOSAL
(pr. och )

D r. W eisenberga  jedyny środek ochronny p rze­
ciwko zakaźnej biegunce. Sposób p rosty  d z ia ła ­

jący  przeciw

ginieniu cieląt.
Odosobnienie, desinfekeye i t. d. n iepotrzebne 

Znakom ite liczne odznaczenia. 
O b sta lunk i jedyn ie  u chem ika B Menge 

Tichau 0. S.
B roszury g ra tis  i franco.

S k ład  C. H aubner’s E ngel-A po theke , W ien, 
_________  I- B ognergasse 13. ‘6— ?

T a rz ą d  dóbr Z ałuż m a do sp rzedan ia  2 stadne 
klacze, 166 cm., kasztanow ate , 9- i 10-letnie, 

stanowione dużym arabem ._________________ 1__2

Używany landolet, kocz dla 
fiakrów i tarantas do sprzedania 

STR0MENGER
Lwów, ul. K aro la  L udw ika.

1 - 3
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O T O  D V  na wa^ a°ii sam°"
N  I 11 K  I  czynnych i na ściągi 
U , U , U  1 □  m tr. 1 złr.

ZALUZJE deszczułkowe 
najlepsze 

1 □  m tr. złr. 2 '20 .
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I  
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i 
*

i »
i * *
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I«
I*
I»
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I
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IflPPTV we wielkim  wyborze,
I  M L  |  I  od 15 ct. za rulon.

SZTUKATERJE
poleca

su­
fitowe

21— ?*
I
I  *
i «
l  
*

I  *
l  *

M agazyn d la  urządzali pokojowyclii mmmm
we Lwowie, 

p la c  H a l ic k i  l ic z b a  2.
I

Do sprzedania za niską eenę
elwa doskonałe buhaje rasy 

simentalskiej
importowane w latach 1895 i 1886 do obór za­
rodowych ; dobrze utrzymane i zdolne do skoku.

Bliższych wiadomości udzieli Inspektorat c. k. 
Towarzystwa gosp. gal. we Lwowie. 3 — o

W jubileuszonym r o ­
ku 1898 w A ustry i  

c z t e r y  najwyższe 
p ań s tw o w e  odzna­

c z e n ia .

Znane na całym  swtecie

Alfa
S e p a r a t o r y

model 1899
są najlepszemi 

. . . .  — m aszynam i do od­
dzielania śmietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich w ielkościach (125 do 2000 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie.

Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

III Ważne dla IE?_ T. Obszaró"w D-ro-orsŁicli. III

Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze stalowej blachy, 
z nowem zamknię­

ciem.
Fachowe ohjaśnienia i rady •

' J j S
Wiedeń XVI., Gangl- 

bauergasse  Nr. 29.

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

Wi
m tsm m

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych towar pierwszorzędnej jakości, jakoto: 

W ERNIKSY i OLEJE, lakiery i pokosty do wszelakiego użytku, 
Masy i f a rb y  do podłóg,  woski 

I P ę d -Z le  - w s z e l l s i e g - o  r o d z a j - u . ,  g-ą/tołzi, l a i s ,  a t r a m e n t  
PIPY do beczek, GAZY na pytle

Śroćlłcl d-rajsyinLfefecsrjn-e j elIc kresolina, 137-2:01 1 t. p_

Przyrządy i przybory do czyszczenia i  leczenia koni i bydła,
Ś R O D K I  O W A D O G U B N E ,

Wiaderka, hy^rpnety, la tarnie  gospodarskie
Pasy do maszyn, gurty, Yjferaiiyki, śruby, węże gumowe i konopne 

P ły ty  i ^ śi^t^kdo kotłów , holendry
Ceraty, chodniki, rog'ozki i podściółki, oliwy, zapałki

sznsrxTE,ir
Środki do czyszczen ia  jaetaM  ja k  proszek, mydło, pasta  i t. p.

ZETsurloica., łc r ©c êclâ ?, raa.3r<a.lo <5Lo prania, świece

S m a r o w i d ł a ,  c J p s n x x c a -Z a  i  l a l c i o r y  do skór i uprzęży 
SZCZOTKI, GRZEBIENIE -  ARTYKUŁY GUMOWE

etc., etc.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.
Cenniki na zadanie gratis. 20—31

mm
Dom komisowo-rolniczy

dla sprzedaży i zakupna
zboża, nawozów sztucznych, nasion, maszyn, narzędzi rolniczych 

oraz wszelkich produktów gospodarskich

STANISŁAW A KOMORNICKIEGO I SPÓŁKI
we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 28.

ma polecone od jednej z zagranicznych firm handlowych zakupno 
kilkudziesięciu wagonów żyta i jęczmienia browarnego na term in Listopad-

Glrudzieii
z a l c n x jp T x j©  również każdą ilość nasienia: koniczyny czerwonej, białej 

i szweckiej, tymotkę, seradele i rajgrasy zaraz lub na term in późniejszy.
Uprasza producentów o nadesłanie dokładnych prób z oznaczeniem ceny

loco najbliższa stacya kolei. 3—3

■■IBS— i i — a a — a a

J. i  BACZBWSKI n
c. k. dostawca nadworny. 19—2
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


